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Sprawozdanie z  podróży do P r u s s , zeszłego roku  
w celu gospodarczym odbytej.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Ogólna uprawa gruntów, jak się o powyższych gatunkach grun­
tu po folwarkach przekonałem, cierpi mocno od wilgoci, tak że usu­
nięcie tejże i podniesienie tym sposobem ich działalności było tu głó- 
wnćm zadaniem zagospodarowania, czemu też po części zaradzono po­
kopaniem rowów otwartych, do czego naturalne spady wiele dopoma­
gały; jednakże miejscami znajdujące się środkiem wymagały częstszych 
rowów co by znacznie grunta poprzerzyoało i uprawę ich utrudzało, 
chwycono się więc robienia rowów podziemnych, które kopano na 
dwie i pół do trzech stóp głęboko i zasypywano kamieniami wielko­
ści pięści; tym sposobem wykonanie jednego pręta rowu kosztowało 
15 do 18 kopiejek, co przy zupełnćm osuszeniu jednego morga wy­
nosiłoby czasami 27 rubli srebrnych do 32; lecz zważywszy że grun­
ta te nie są jeszcze w tej sile rodzajnej gdzieby tak wielkie nakłady 
wracać mogły, zaniedbano ten spęsób, i chwycono się tańszego ząpo- 
mocą ru r glinianych, które w miejscowej cegielni wyrabiają i tym 
sposobem osuszenie jednego morga kosztuje teraz w przecięciu z 23 
morgów wziętym rs. 21 kop. 15.

Ze względu na powyżej wymienione własności gruntu ze spo­
dniej warstwy wynikające, uprawa zagonowa okazała się konieczną 
dla otrzymania dobrych urodzajów, a szczególniej przy oziminach; 
przy jarzynach zagony są dwa razy szersze, bruzdy w oziminach wyo- 
rane i przegony podawane; zagony tu nie są węższe pod oziminy jak 
6 stóp na gruntach nieprzepuszczalnych, a na przepuszczalnych nie 
przechodzą 12tu, i są więcćj płaskie aniżeli wypukłe; powód do tego 
dają bardzo słuszny, raz że trudno jest dobrze zorać zagon wypukły 
bo ciągle przy nawracaniu pług trzeba regulować; drugie że orząc 
zagon wypnkło dobrą ziemię wynosi się na grzbiet zagona, a na bo 
kach zostaje się ziemia nieurodzajna przez co nierówno obradzają, 
i korzyści z wyniesionych zagonów nie wyrównywają stratom jakie 
ztąd wynikają, jakkolwiek tu nie wszędzie jarzyny bruzdują, tylko tam 
gdzie tego potrzeba dla niskiego położenia wymaga; dają jednak 
w nich wiele przegonów, których nawet nieszczędzą na zimę w grun­
tach podoranych, i wszystkie takie przegony, pomimo głębokiego ich 
wyorania, jeszcze łopatami wyczyszczają aby jak najlepszy miały spa­
dek do rowów albo do łąk im przyległych.

Z pogłębianiem orki postępują w miarę powiększających się na­
wozów, i w  miarę własności spodniej warstwy, a w niektórych miej­
scach, na gruntach lekkich jakoteż nawet na gruntach mających iły 
w spodzie orka jest 5 do 6 cali głęboka, a w zmianowaniu nad Odrą, 
mającem spodnią warstwę przepuszczalną orzą 7 do 8 cali głęboko 
pod zboża, a na buraki 12 do 14 cali; do wykonania tak głębokiej 
orki używają an,0 pjUga belgijskiego z przyczepianym z tyłu pogłę- 
biaczem, albo tćż iąz;e w przodzie pług belgijski, a w bruzdzie za nim 
podobny jemu drugi tylko bez odkładnicy, aby spoduią warstwęjtylko 
■wzruszał, ale jej na wierzch nie wydobywał. Ta konieczność upra­
wy tych gruntów w zagony prawie nie dozwala siać w rzędy, i tylko

uprawiają tu w rzędy raps i rzepak, na takich gruntach które są lżej­
szej natury i mają spodnią warstwę przepuszczalną. Wszystkie zaś 
oziminy i jarzyny sieją zwyczajnie, tylko jeden bób w rzędy j to r a ­
zem z wyką. Go do przemiany nasienia, tego tu nie uważają za ko-- 
nieczne aby zkąd inąd sprowadzać, i tylko jeśli chcą mieć nowy g a. 
tunek, takowy zakupują; zwykle zaś zboże zebrane na gruntach c ięż­
szych, używają do siewu na grunta lżejsze i przeciwnie, a jakkolwiek 
ugór czysty jest bardzo dobrym dla ozimin po nim następujących, 
jednakże to nieprzemawia za ogólnemi korzyściami, i dla tego ta m 
tylko zostawiają gdzie tego potrzeba wyczyszczenia go z perzu i ch w a­
stów wymaga, albo też gdzie zbytnie grunta ciężkie dla doprawy ich  
bez tego obejść się nie mogą: mają jednak nadzieję że po doprow a­
dzeniu gruntów do dobrej uprawy zupełnie ugór czysty zniosą, 
który za drogo przychodzi.

Uprawę gruntów pod oziminy rozpoczynają około Sgo Jana, 
a do tego czasu używają roli na inne cele, przez co o wiele taniej 
ugór przychodzi i jest dostatni czas do dobrego obrobienia. Uprawa 
jarzyny zwykle następuje późno; przeciwnie ozim iny, wcześnie gdyż 
tego grunt wymaga, na którego ocieplenie z wiosny oczekiwać muszą 
aby młode rośliny nieucierpiały od zimna, a oziminy jesienią aby się 
dobrze rozkrzewiły przed zimą i mogły znieść zimna jesienne i w io­
senne.

Ciekawość wrodzona niepozwoliła mi pominąć szczegółów u p ra ­
wy pojedynczych roślin jak takową w Pruszkowskich dobrach wykony­
wają, a uważając że w niektórych okolicach u nas może być zastosowną 
i nawet bardzo korzystną, przedsięwziąłem takową pokrótce opisać.

1. Pszenica a) w czystym ugorze. Grunt albo jesienią albo w 
czas na wiosnę pod nią przeznaczony podorują, w ciągu lata w mia­
rę jego spójności dwa do trzech razy odwracają, a w początku wrze­
śnia wykonywają 4tą lub 5tą orkę pod zasiew; od połowy zaś tego 
miesiąca zaczynają siać i zwyczajnemi bronami bronują.

b) Po rapsie, rzepiku, zielono skoszonej wyce, po zebraniu tych 
roślin rolę płytko podorują i walcują, w koń;u sierpnia lub iteż po 
mocnym deszczu bronują, i orzą pod siew, od połowy września siać 
zaczynają i bronują.

c) Po bobie sprzątniętym od razu orzą głęboko pod zasiew i jak 
zwykle sieją.

d) Po koniczynie lub pastwisku, otWpołowy do końca czerwca 
podorują płytko i walcują lub bronują, i jak tylko trawy przegniją 
odwracają pługiem lub radłein, zaraz mocno bronują i tak zostawia* 
ją  aż do nadchodzącego siewu, pod który orzą jak zwykle głęboko, 
sieją i bronują.

Z pomiędzy uprawianych gatunków chwalą bardzo naszą San- 
domierkę, Angielską Whitingtona, Frankensteinską białą, a najwięcej 
uprawiają pstrokatćj; na morg pruski sieją 14 do 16 meców. Gdy 
się pszenica mocno rozkrzewia i na wiosnę dobrze wygląda, wśród 
suszy spasają takową wiosną owcami; jeśli zaś wilgotno zrzynają 
sierpami, a znajdujące się kłosy żyta ścinają kosami.
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a ?„to w czystym ugorze, lub tez po koniczynie, pastwisku lub 
M ce zielono zebranćj, tak samo uprawiają jak i pszenicę po tych ro-

ŚłinaCp o  e r o c h u  i wyce, jak tylko je  sprzątną, podorują grunt płytko,
. około połowy v.rześnia orzą na siew głęboko, sieją i bronu
• rpa’ uprawiają krzyeę, i olbrzymie żyto kępiaste; ilość zasiewu na 
mnree Druską jest względna do czasu: w pierwszych dniach wrze
śnia sieją 12 meców a w końcu od 16 do 20. Jeżeli się za mocno 
przed zimą rozkrzewi, aby nie zgniło w zimie, w czasie suchej jesi i ,
lub gołych mrozów spassją go owcami. , ,

3. Jęczmień wyłącznie sieją po roślinach okopowych, po *10 
rych zebraniu zaraz jesienią orzą głęboko, opatrują wo 0 c ntrr7a. 
bronując zostawiają przez zimę; wiosną po oschmęciu g ?
niu bronują lekką broną, sieją i pokrywają broną Z.ę
bami, potćm przebronowują broaą zwyczajną i wakują. y
sieją j ę c z m i e ń  dwurzędowy, lecz mają także grubo ziarnisty _ bardzo 
p iek n v  jęczmień Pruszkowski, który jest bardzo ciężki, jako tez jęcz­
mień czterorzędowy którego w Szląsku prawie
scach zimnych późno ogrzewających się d aje lep szezb m ry  rnzei1 ję 
czm'en dwurzędowy; na morg pruski sieją 14 do 16 meców.

4. Owies po roślinach okopowych tak samo uprawiają jak jęcz

mien’ p o  roślinach kłosowych na czystym gruncie, i na takim który 
s ię  przez zimę nie bardzo zlega, bywa tak samo siany ja b
jeżeli zaś grunt nie jest zupełnie czysty, albo za bard^ ę p m ^  mę 
zlega lub też w miejscach wilgotnych zimnych albo zródlasto piasezy 

jkle ściernisko na zimę podorane. wiosną po oschmęciu broslvcb. zwykle sciernisao [iu -x -o --. ■ ; ■* r~ ------ .
S e  się. Orzą na siew, sieją i  bronują zwyczajną broną * walcu ą.

Na morgę wysiewają 1«/, do 2  szefii; sieją owies rychlik z .w ie­
chą rozpierzchłą, ziarnem krótkiem, gdyż ten ma dobrą wagę i dobry

pl° D 5? Pod groch jesienią grunt orzą . zupełnie i zostawiają przez 
zimę nie bronowany, jak tylko można wczas wiosną po oschmęciu
bronują, a potem sieją 1 szefel na morg i płytko przyorują, poczćm
raz broną powłóczą i walcują. . . . * -

6. W ykę na ziarno tak samo uprawiają jak ]«cz“ * nV .
7 Wvke na zieloną paszę, aby ciągle mieć zapas paszy, sieją 

w różnym czasie i tak: na paszę zaraz po pierwszem skoszeniu korio 
czyny, to jesienią nawożą, orzą zupełnie, a wiosną jak tylko ro a 
oschnie sieją, i broną z łapkowatemi zębami bronują; na pózmejsią 
paszę, po drugiem ścięciu koniczyny, podarują w jesieni a 
albo i dwa razy orzą, stosownie do tego jak chcą siać wcześniej lub 
nóźnićj. Ostatni zaś zasiew na zieloną paszę następuje około bgo Ja­
na. Zasiew składa się w połowie z owsa, do którego domieszują 
trochę jęczmienia i jarego żyta a w  połow ie z wyki, i wysiewają zwy­
kle na morgę po 2 szetle.

8. Bób też sieją albo zwyczajnie albo w rzędy; zwyczajnym spc 
sobem sieją na najtęższym gruncie w Pruszkowie, gdzie właściwy czas 
minąłby wiosną, nimby się doczekano osihnięcia gruntu tak aby mógł 
być oranv i gdzie zbyteczna spojiiość gruntu niedozwoliłaby regular­
n ego przy orania bobu pługiem tam zwykle jesienią nawozi się i orze, 
i zostawia nie bronując przez zimę, w najwcześniejszej wiośnie jak 
tylko grunt oschnie, przeciąga się rez broną, rozsiewa bób, bronu 

broną z łapkowatemi zębami, przeciąga zwyczajną broną, i w al­
cuje. Tam zaś gdzie się  ma bób uprawiać w rzędy, orzą Jes’ea ,4 głę­
boko, wiosną po ^bronowaniu przystępują do przyorama bobu, ®zeh 
go używają dwóch pługów jeden obok drugiego idących, z których 
pierwszy pokrywa nasienie wrzucone w bruzdę; do wrzucania nasię 
fiia do każdych dwóch pługów biorą 5 lub 6 dziewcząt. Po takićm 
przybraniu bobu, gdy ten wyrośnie 4 do 5 cali wysoko, bronują go 
zwyczajną broną, a następnie obsypują jak rośliny okopowe. Zwykle 
na morgę wysiewają bobu szefii 8 meców a 3 mece wyki, co daje 
tćj mieszaninie daleko większą wartość aniżeli gdyby sam bób był

uprawia ŷ   ̂ ^  ^  uprawia w małćj bardzo ilości i tylko w ten- 
czas, jeżeli w polu pod rośliny groszkowe przeznaczonem znajdują się

miejsca piasczyste, gdzieby się te rośliny nie udały, albo też przy me- 
snrzyiającćj wiośnie, jeżeli zasiew jarzyny nie da s ię  we właściwym  
czasie dopełnić, co zwykle miewa miejsce na niektórych gruntach nie­
przepuszczalnych; w Pruszkowie z uprawą jej dopóty oczekują dopóki 
grunt zupełnie nieoschnie i nie zostanie pługiem i radłem doprawio­
ny gdyż arvce, przy całćj jej n iew ym rgilncsci, mc tak nie szkodzi jak 
grunt zanieczyszczony, w którym prędzej owies dałby nierównie w ię­
ksze od niej korzyści. . . .

Zwykle najpewniej tu udaje s ię  gryka, jeztli grunt pod nią prze­
znaczony zaraz jesienią lub też bardzo wczas na w iosnę był p o b r a ­
ny, zredlony i dopiero po trzeciej orce byta s i a n ą ,  co około 10 do 25 
czerwca ma miejsce;'po zasianiu zabronowaną zwyczajną broną, jesz­
cze walcują.

10. Rertoile. Już bez żadnej wątpliwości przekonano się, że g n i­
cie ich pochodzi od mocnego świeżego nawożenia wprost pod nie, 
i dla tego teraz biorą tylko połowę tego nawozu jak zwykle, i tako- 
v, y jesienią przyorują; nawóz w zimie zaś dowieziony przyorują wczas 
na wiosnę, i po przyoraniu drugi rez wiosną przeorują w poprzek, 
a jeżeli grunt niski zanieczyszczony korzeniami roślin, to poprzeczną 
erke uskuteczniają radłem, a po ćokładnem ubronowaniu tej drngićj 
erki, orzą radłem rzędy po 21 cali od siebie odległe i 6 do 7 cali 
^vsckie & w bruzdy pomiędzy niemi będące kładą kartofle 12 cali je­
den od drugiego; poczćm rozorują radłem te grzędy w ten sposób, aby 
radło idąc środkiem rozsypywało je, i tam gdzie lezą kartofle now« 
utworzyło grzędy, przez co kartofle zostają przysypane 6 do 7 cali 
ziemią pulchną, i grunt cały tak jak poprzednio będzie zeraoy wr rzę­
dy DO 21 cali od siebie odległe Po wejściu kertołb, wzałuz rzędów 
bronują się zwyczajną broną, przechodząc nią takowe raz lub wa 
razy, i zaraz potćm oberują się płytko radełkiem Sangera; to obory- 
wanie powtarza się następnie 2 do 3 razy, i zaraz za radełkiem idzie 
parę robotników, którzy przyduszone ziemią łodygi kartofli wydoby- 
waja na wierzch motykami, i pozostałe zielska gdzieniegdzie między 
kartoflami oczyszczają.   (U‘ c' n 'J'

MYŚLI O PODNIESIENIU PRZEMYSŁU I FABRYK W  GALICYI.

p rze z  Ks. A. J.

Małe to pisemko czytane na jedućm z posiedzeń Towarzystwa 
Naukowego, z Uniwersytetem Jagieł, połączonego ze wrględu na prak­
tyczne stanowisko, i na rzecz w ścisłym związku z gospodarstwem

S G o T p o S o ^ ^ ^ ^  Wiadomość jednak o tem
piśmie znalazła miejsce w sprawozdaniu Prezesa Towarzystwa Nau­
kowego, z działań tegoż Towarzystwa. Z lego sprawozdania powziąw- 
szy wiadomość Redakcya Korrespondenta o treści rozprawy, sądząc ze 
m yśli o przemyśle krajowym zająć mogą powszechną uwagę, zaw«- 
zwała autora rozprawy, ażeby jej udzielił swoje pismo; a jeżeli od­
powie widokom Redakcyi i potrzebie pufclicznćj, ażeby z mej pozwolił, 
pized wydrukowaniem w Roczniku, w kolumnach naszych 
stósowne wviatki. Na to wezwanie jedyny rę opism Myśli o podnie­
sieniu przem ysłu  i  fabryk w Galiryi, przesłał autor dziennikowi 
Krakowskiemu, który w 7iu numerach, przy pobłażającym rozbiorze, 
przytaczał z niego wyjątki. (

Lecz nieszczęście chciało, że Redakcya Czasu ,  ̂ ŵ  przekonaniu, 
że przysłany rękopism, na osobnych półarkuszkach i nied śc Pori4j 
dnie spisany, nie jest jedynym, i że go może sto*°wnie ® d,W0J'I 
potrzeby, użyć, nie myślała o jego zachowaniu. Z ‘e80 porodu rę­
kopism ozd ielony na części, i w czasach d a n y c h  z „w egim i Redak-
c y f  p “ a n e m i  tu i owdzie do wydrukowania w dzienniku przeznaczo­
nemu poczytany w diukam i z a  makulaturę, wraz ze wszystk.em. no- 
tami do dziennika przeznaczonemi, jako niepotrzebny po wy drukówa- 
niu, uległ zniszczeniu. O tym wypadku dowiedział się a u t o r  dop ero 
wtedv kiedy p r z y sz ła  kole) drukowania całćj rozprawy w Roczuiku 
G o s p o d a r c z o  rolniczym. Nie mając kopii rękopismu i zmuszony na



now o rzecz układać, zam yślał odłożyć wydanie pisma *» 
czasu; lecz na konieczne naleganie Kom itetu Tow arzystw a Gospodar 
czo rolniczego K rakow skiego, ażeby w wydającym się zeszycie Rocz­
nika rozpraw a jego zamieszczoną była, niezwłocznie w ziął się o rz :-  
czy, pozszywał ogłoszone wyjątki, dopełnił z pamięci osnow ę rozpra­
wy, robiąc wszystko w śród druku pisma, w pośpiechu, aze y ę 
spóźnić z wydaniem Rocznika, mającego koniecznie opuścić prąssę 
w połow ie stycznia 1853 r., przed nadchodzącem ogólnćm zgrom adze­
niem  członków Tow arzystwa Gospodarczo-rolmczego.

W tei nowći pracy lubo się autor trzymał pierwotnie oznaczo' 
neon nlann nie mógł go jednak w zupełności zachować: ogólne za­
sady skrócił, praktyczne widoki rozszerzył, tak jak mu chwilowe w ra­
żenie i potrzeba prędkiego oddania rękopismu do drukarni dozwalała. 
Niech wiec czytelnicy przebaczyć raczą usterki stylu, nieporządek wyo 
braień, niech błędy pisma przypiszą okolicznościom, wśród których, 
rozprawka o przemyśle, poprawnie napisaną wyjść nie mogła.

Autor czuje dobrze, jak nieodpowiedniem jest pismo niniejsze 
ieeo zawodowi i usposobieniu; lecz widząc, że nikt w sprawie nie­
zmiernie ważnej dla kraju gł< su nie wznosi, postanowił o rzeczy za­
pomnianej i lekceważonćj, o którćj neltżsłoby pisać grube tomy, pa 
rę  słów powiedzieć. Czuje, że sposób jego pisania jest za smia y 1 wy­
zywający, że napomyka tylko, a nie tłumaczy . nie rozbiera przedst^ 
wianvch przedmiotów; lecz właśnie mniema, ze tym tŷ  o SP 
zv rócić może uwagę głębszych bsdaczów . prawdz.wycli znaw ców ye 
potrzeba wyjaśnienie, zbicia fałszywych podań, p o jed zen ia  rzeczy uży­
tecznych, do pisania o p rzem yśle  krajowym  me Jadne8° z,f  wolj- 
Każdy szczegół w tćj rozprawie wspomman, da się w obszernću pi 
śmie rozwinąć. Gdyby o tych wszystkich przedmiotach pisać zaczęto, 
gdyby o nich powiedziano wszystko, co się da powiedzieć, piśmiennic­
two nasze przemysłowe riezmiernieby się wzmogło. Z tego rodzaju 
dzieł po niemiecku napisanych w ostatnich czasasb, możnaby złożyć 
wielką bibliotekę.

N&mienić i to wypada, że Autor głównie myśl s so ją zwraca na 
Galicyą zachodnią; wyznaje otwarcie, że Galicyi wschodnićj zupełnie 
nie zna, prócz podań jakie z książek mógł wyczerpnąć; sądzi ^prze­
cież, że myśli jego, jeżeli są prav.d:iwe, i do Galicyi wschodniej ;za- 
stósowaćby się dały.

Podając ujemne uwagi co do fabryk i przemysłu naszego,^ to 
iest czego u nas nie ma a być powinno, radzibyśmy przedstawić i je ­
go dodatnią stronę, to jest, opisać w  ruchu będące fabryki, wykazać 
ich użytki, jakie i ile wydają wyrobów, ilu zajmują ludzi, jakiś przy­
noszą właścicielom i krajowi p o ż y t k i ,  kiedy zostały zaprowadzone, ltd 
Lecz tćj pracy sami sprostać niepodołamy. Dla tego poważamy s.ę 

wszystkich, którzy albo sami mają zakłady fabryczne, albo 
których przemysł krajowy obchodzi, tych nawet, których mniejsze 
pismo obraż>ć może, ażeby raczyli, każdy ze ewojćj okulicy nadsyłać 
opisy zakładów przemysłowych do-biura c. k*- Towarzystwa Gospodar­
czo rolniczego Krakowskiego. Starać się będziemy z opisów tych ko 
rzystać, wiadomości zebrane ogłaszać za pośrednictwem Rocznika go 
SDcderczo rolniczego i innych pism publicznych; a prrez szczegółowe 
wskazania, donoszenia i objaśnienia, może zdołamy się przyczynić, je ­
żeli nie do powodzenia opisywanych w Roczniku naszym fabryk, to 
przynaimnićj do uczczenia na sławę zasługujących podnosicieli prze­
mysłu krajowego. Ze wszystkich rodzajów sławy, w dzisiejszych cza­
sach na pierwszćm miejscu stoi sława przemysłowa. Radzibyśmy że­
by wej »y, a z nią i sławy wojennćj nie było. Sława literacka nie­
zmiernie dziś wątła, niepewna i bardzo małe s*oim  zwolennikom 
przynosi korzyści. Sława przemysłowa jedynie może zaspokojć pra­
gnącego uczciwej sławy Ctłowieka. A jednak do zyskania tej sławy 
nie potrzeba wielkiego geniuszu, ani wielkich wypadków; pracą, zna 
jomością neczv kapitałem, roztropnością i wytrwałością zdobjć ją 
m ż:,p. Pamiętajmy, że tylko do sławy przemysłówćj wzdychić nam 
wypada i na ntej j-dnći znaczenie kraju budować.^ O tyle zostanie- 
my narodem, o ile będziemy bogobojnemi, poczciwemi, rozumnemi 
i bogatemi.

Jeżeli myśli w tem prśmie rzucone, zwrócą na siebie uwagę 
ziomków, jeżeli wywołają krytyki, zaprzeczenia lub wyjaśnienia, bę­
dzie to dowodem, że materyaloe, to jest rzeczywiste dobro kraju mo­
że być przedmiotem rozbioru. Autor nie wymawia się od nagany: 
sam czuje niedokładność i nietrafność wielu swoich uwag, sam wy­
znaje, że na naganę zasłużył. Zapewne niedołężne pismo nie jest 
warte poważnego rozbioru; rzecz jednak mogłaby zająć uwagę ludzi 
dobrze krajowi życzących. Autor lęka się tylko, ażeby głos jego nie 
był głosem wołającego na puszczy, lub żeby chórem z litością i urą­
ganiem nie zawołano* r a n a  d e s i d e r i a .

Pisano dnia 28 grudnia 1852 roku.

Rolnictwo, fabryki i handel są zasadą materyalnego bytu społe­
czeństw. Rolnictwo przygotowuje surowe płody, fabryki je przerabia­
ją na użytek ludzki, handel niedostatek lub zbytek miejscowych pło­
dów lub wyrobów z innych stron sprowadza lub gdzieindziej wyseła. 
Ludzie północy używać mogą darów Bożych na południu zrodzonych, 
wschód podaje ręce zachodowi, a cały ród ludzki kojarzy się z sobą 
węzłem wzajemnych stosunków i pomocy.

Jedne ludy na świecie więcej się zajmują uprawą ziemi, drugie 
przerabianiem płodów przsz rolnictwo przygotowanych lub z ziemi 
wydobytych, inne dostarczaniem od miejsco*ćj potrzeby zbywających 
przedmiotów, tam, gdzie iih  najwięcćj potrzeba. Ztąd zwykli dzielić 
ekonomiści kraje na rolnicze, przemysłowe i  handlowe.

Kraje mające wielką ludność, muszą być przemysłowemu ba 
ziemia pewnej tylko liczby rąk do swojćj uprawy potrzebuje. To co 
pozostaje od potrzeby rolnictwa, może się oddawać innej pracy, inne­
mu zajęciu. W krajach mnićj ludnych fabryki i przemysł nie mogą 
być wyłącznie zatrudnieniem mieszkańców; bo gdy ziemia pierwszych 
starań z samego przyrodzenia wymaga, niepodobna odrywać rąk do 
innych zatrudnień z uszczerbkiem rolnictwa. H andtl kwitnie głównie 
w krajach, których położenie nadmorskie pozwala z większą łatwością 
przebywać większe przestrzenie i w których nagromadzone bogactwa 
dostarczają pewnych środków zamiany.

Lecz nie idzie zatćm, żeby kraje rolnicze nie miały mieć u sie­
bie rękodzieł i handlu, a kraje przemysłowe rolnictwa. Gdzie fabry­
ki nie znalazły rozwinięcia, tam rolnictwo, lubo się niem wszyscy 
mieszkańcy zajmują, stoi na bardzo nizkim stopniu. W krajach mniej 
ludnych ziemia nie jest zbyt rozdrobniona. Uprawa większych prze­
strzeni wymaga ułatwienia pracy za pomocą stósownych machin i na­
rzędzi, których wyrób powinien być koniecznie1 dziełem właściwych 
Lbryk. Gdy takich fabryk nie masz w kraju, potrzeba albo z wiel­
kim kosztem machiny narzędzia z dalekich strun sprowadzać, albo się 
bez nich obchodzić. W pierwszym razie nakłady rolnicze są zbytecz­
nie wielkie; w drugim, ziemia nie wydaje tych płodów, jakie wyda­
wać może i powinna. Jeżeli surowe płody wychodowane w kraju, 
nie będą na miejscu przerobione, potrzeby mieszkańców z wielką tru ­
dnością i z niemałym nakładem dad:ą się zaspokoić. Drogość najważ­
niejszych potrzeb wpłynie niekorzystnie na rolnictwo, powiększy cenę 
pracy, a zmniejszy czysty dochód z ziemi. K ra j. nie mający fsbryk 
musi być ubogi: bo to nawet co ziemia wydaje, najdrożćj go kosztu­
je; a z powodu potrzeb gwałtownych najtaniej, często ze stratą sprze­
dawać jest zmuszony. Anglia i Belgia stoją na szczycie potęgi prze- 
mysłowćj; a jednak nigdzie rolnictwo na wyzszym nie stoi stopniu. 
Belgia mianowicie, która liczy na milę kwadr. 8000 przeszła miesz- 
kańcó .v, nie potrzebuje niczego od obcych i jest w stasie sama s;ę 
wyżywić. W tych wielkich przem ysłow jfh krajach rolnictwo winno 
swoją doskonałość przemysłowi fabrycznemu.

Najdotkliwszą chorobą Galicyi jest zupełny brak labryk. Ziemia 
nasza najobfitsze lny wydaje, a my z dalekich stron sprowadzamy 
płótno, którćm się okrywamy. Mamy ogromne trzody owiec i weł­
nę sprzedajemy za granicę, a po sukna o sto mil posełamy. Wypro­
wadzamy z kraju ogromne massy skór surowych, a cokolwiek lepsze 
obuwie musi być ze skóry wiedeńskiej robione. Produkujemy najle­
pszą pszenicę, a piękna mąka bardzo często z Wiednia nam przychu-



dzi. Narzędzi, machin i wszelkich wyrobów żelaznych dostarczają nam 
Anglia, Prasy, Styrya i Królestwo Polskie, a wielka część prowincyi 
naszej leży na pokładach rudy żelaznćj. Są lasy nieprzebyte, a me­
ble, sprzęty domowe i posadzki sprowadzamy z Wiednia i Wrocławia. 
Mamy wszelkie gatunki gliny garncarskiej; mianowicie najdoskonalszą 
glinkę ogniotrwałą, a kafle na piece, ogr.imnćm tłem  i kosztami prze­
wozu obłożone, sprowadzamy z zagranicy i płacimy drogo cudzoziem­
com, przybywającym z Wrocławia stawiać nam piece. Cóż mówić 
o tych płodach ziemi naszej, których sami nie potrzebujemy i ni# py­
tamy się, czyby ich kto nie potrzebował i nie kupił. Przy takim sta­
nie rzeczy, możnaż się dziwić, że Galicya, bogata we wszystkie dary 
przyrody, jest może najuboższym krajem na świecie.

____________  (Dalszy ciąg nastąpij.

Doświadczenie urodzaju na szerokich składach.
W artykule: »Porównaie sprzętu oziminy z morga magd. na wąz- 

kich zagonach i na szerokich składach,« powiedziałem: Mógłbym tu 
więcej przytoczyć przykładów z okolic powiatu Średzkiego, który ma 
zbytek spodoićj wilgoci i spód nieprzepuszczający, a gdzie pomimo 
tego na szerokich składach zadziwiające są urodzaje; i tak najbliższy 
sąsiad Dębicza ma z 11 szefli i 4 mecek pszenicy wysiewu, 180 mędeli 
zwięzi wielkiej szerokich składów; a ponieważ nie wysiał więcćj pszenicy, 
uprosiłem go, aby całkowity obrachunek omłotu z tego wysiewu podać ze-' 
chciał czasu swego do Ziemianina. Wywięzując się z tój obietnicy, 
donoszę, iż sąsiad mój miał z 11 szefli 4 mecy pszenicy wysiewu, czyli 
10 wierteli, któremi obsiał blisko 12 móg magd. 211 szefli omłotu; 
czyli, że miał z jednego szefla wywiewu: 18 szefli 11 mecków sprzętu; 
a rachując nawet 12 zupełnych morg magd. wypadnie z morga magd. 
17 szefli 6 '/a mecki. Jestto sprzęt dokładny, jakiego większego nie 
wykażą najlepsi gospodarze zagonkowi. Pszeuica ta była zasiana w polu 
(to jest nie na ogrodach) na czystym ugorze, na świeżym pognoju i 
w kolei zwykłej trzypolowćj. Składy były jedno-prętowe.— Wolniewicz.

Ktoby miał do sprzedania DOBRA, w Gubernii Lubelskićj lub 
Radomskie], z wyłączeniem powiatu Siedleckiego, z bo rem , łąkami i 
dobrym gruntem, w szacunku do 100,000 rub. sr. raczy nadesłać opis 
szczegółowy Dóbr i żądań sw oich , jakoteż stanu budow li, i t. d. do 
Redakcyi Gazety Warszawskiej.— Chcący nabyć mógłby zamieniać na 
mniejsze, blisko W arszawy, bardzo dogodne dobra i dopłacić wedle 
umowy, alboteż wprost ułożyć się na gotowiznę. Jak więc dogodniej 
będzie mającemu chęć sprzedać, przy opisie zamieścić raczy.

W I A D O M O S C I
Z B O
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Gdańsk 13 sierpnia. (H. Z ) .  Po giełdzie. Na dzisiejszym tar­
gu zbożowym tutejszym trochę więcćj było życia; w czasie giełdy oko­
ło 217 łasztów pszenicy sprzedano, z tego 79 ł. pięknćj polskiej 132 
do 134 funtowćj po 545 guld. za łaszt.

Wrocław li sierpnia. WEŁNA. Żądanie na wszystkie gatunki 
wełny ciągle się utrzymuje i codzień znaczne dokonywają się zakupy. 
Najwięcej wszakże poknpu znajdują dobrze uprawione wełny polskie 
na sukno, w cenie od 72 85 tal. centnar. Loki od 64— 70 talarów. 
W ełny ze skubanek od 65—68 tal. i wełna jagnięca w cenie 85 do 
100 tal. których to gatunków cały prawie zapas wykupiono. Do Fran- 
cyi i Anglii w ostatnich czasach nie wiele nabywano, prócz cienkich 
jagnięcych, jak również kilka pnrtyj wełny Szląskićj jednostrzyżnej.

Wrocław li sierpnia. Dzis-ejszęgo targu niepodobna nazwać 
zbytnie ożywionym; tylko stare gatunki pszenicy i żyta były poszuki 
wane, gdy tym czasem tegorocznego ziarna dość na targu pozostało. 
Dziś płacono stsrą pszenicę żółtą i białą po 80—90 srgr. szefel (rs. 
5 do rs. 5 kop. 50 korzec), nową 70—o l sr. (rs. 4 kop. 20 do rs. 
5 kop. 10 korzec), stare żyto 65—74 srgr. nowe 50—63 srgr.

mień 46—51 srgr. a owies 33— 37 srgr. szefel. Nasion olejnych bar­
dzo mało dowożą, za rzep płacono 83—87 srgr. za rzepik 80 do 85 
srgr. szefel. Nasienia koniczyny nikt nie kupuje, gdyż go prawie nie 
widać na targu.

Londyn 10 sierpniu. Dowozy zagranicznćj pszenicy i owsa od 
poniedziałku były znaczue, angielskićj zaś pszenicy dobre. Na targ 
nie wielu stanęło kupców a młynarze żadnej do kupowania nie oka­
zywali chęci, poniedziałkowe zatem ceny uważać wypada jako nomi­
nalne, tylko owies trochę staniał. Dowieziono w ' 
granicy: Pszenicy 13,300, jęczmienia 1850, owsa

tym tygodniu z za- 
16,620 kwarterów.

K U R S G I E Ł D Y B E R L I Ń S K I E J .

Dnia 4 sierpnia 1853 roku.
żądają płacą.!P A P I u a ¥.

Rossyjsko-AngieUka Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbo 4 %  •

„ Listy Zastaw ne . . .
„  L isty Zastawne nowe.
,, Obligacje U działow e .
,, Obligacje 500 zlotow e.

Certyfikaty B. P . aa Oblig. « q s t. lit. A. 300 *1. *»/„.
lii. B. 200 „

98 
116 % 

91

96

907,

9 5 3A

917* -  
-  j 987;
23 [ —

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 4 (16) sierpnia 1853 r.

M 
M 
M. 
M 
M. 
M. 
M. 

2 M. 
2 M. 
2 M.

1. W E X L E  
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków,
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackis bilety bankowe za 150

3. P  A P I E  R Y.
Obligi Skarbow e za 100 rs.

oprócz kuponu 4<y0 
Listy zastawne białe daw. oprócz kup.

„  „  nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. B. ns 200 
Serje wylosow. lit. na —
Dowody Kom. Certyf. Lik w.

sir.

(*)

złp.
zip.
złp.
złp.
z łp . IfO

_________ jęcz-___________________ _______________ ___
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2 1 - 15—

6 - — _ 5— 70—
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F- M. Sobieszczańskl .


